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E w a n g e l ja
ś  w . M a te u s s a  r o a d z ia ł  9 , w ie r s z  1 — 8 .

W  o n  c z a s w s tą p iw s z y  J e z u s  n a  łó d ź , p r z e ­
w ió z ł s ię  i p r z y s z e d ł d o  m ia s ta S w e g o . A  o to  
p r z y n ie ś l i M u  p o w ie t r z e m  r u s z o n e g e , n a ło ż u  
l e ż ą c e g o . A  w id z ą c  J e z u s  w ia r ę  i c h , r z e k i p o ­
w ie t r z e m  r u s z o n e m u : U f a j s y n u *  o d p u s z c z a ją c  
s ię  g r z e c h y  tw o je . A  o to n ie k tó rz y  z  p iś m ie n ­
n y c h  m ó w il i s a m i w  s o b ie : T o n  b lu ź n i , A  w i ­
d z ą c  J e z u s m y ś l i i c h , r z e k ł ; C z e m u m y ś l ic ie  
z łe  r z e c z y  w  s e r c a e h  w a s z y c h ? C ó ż  j e « t ł a c n ie j :  
r z e c : o d p u s z c z o n e  s ą  to b ie  g r z e c h y  tw o je ; c z y l i  
r z e c : w s t f tń , a c h o d ź L e c z a b y ś c ie w ie d z ie l i ,  
ż e  S y n  c z ło w ie c z y  m a  m o c  a a  z ie m i o d p u s z c z a ć  
g r z e c h y , t e d y r z e k ł p o w ie t r z o m r u s z o n e m u :  
w s ta ń , w e ż m i j ło ż e  tw o je , a  id ź  d o  d ó m u  tw e g o .  
I  w s ta w s z y , p o s z e d ł d o  d e m u  s w e g o . A  w id z ą e  
to  r z e s z e , b a ły  s ię  i c h w a li ły B o g a , k tó r y  d a ł  
t a k o w ą  m o c  lu d z io m .

N a u k a  z e w a n g e l j i .
1  . C i , k tó r z y  c h o r e g o t e g o d o C h r y s tu s a  

p r z y n ie ś l i , d a ją n a m  r o z c z u la ją c y p r z y k ła d ,  
a ż e b y ś m y  i m y b ie d n y m i c h o r y m i o p ie k iw a l i  
s ię  i w e d le  m o ż n o ś c i b y l i im  p o m o c n i . A  p o ­
n ie w a ż  C h ry s tu s  m ia ł w ie lk ie  u p o d o b a n ie  w  i c h  
w ie r z e  i m iło ś c i i z  t e g o  p o w o d u  e d p u ś e i l g r z e ­
c h y  o w e m u p o w ie t r z e m  r u s z o n e m u  i u z d r o w i ł  
g o , t©  i m y  u c a m y  s ię  « t e g o , i ż  m o ż e m y  d o p o -  
m ó d z  n ie je d n e j d u * z y  c h e r e g o , j e ż e l i p r o w a d z i­
m y  j ą  d o  B o g a  p r z e s  p e łn ą u f n o ś c i m o d l i tw ę ,  
p r z e z  u s i ln ą  n a m o w ę  a lb o  d o b r y  n a s z  p r z y k ła d ,

3  C h r y s tu s  n ie  u z d r o w i ł  p ie r w e j  p o w ie t r z e m  
r u s z o n e g o , a ż  m u  g r z e c h y  o d p u ś c i ł . C h e ia ł n a s  
Z b a w ic ie l p r z e z  to  n a u c z y ć , ż e  g r z e c h y s ą  c z ę ­
s to  p r z y c z y n a m i  c h o r ó b  i in n y c h  n ie s z c z ę ś ć , k tó ­
r e  n a s  n a w ie d z a ją  i k tó r e b y n ie b y ły  n a n a s  
p r z y s z ły , i ż e  n a ty c h m ia s t u s tą p ią , j e ż e l i p o w ­
s t r z y m a m y  s ię  o d  g r z e c h ó w  i c z y n ić b ę d z ie m y  
p r a w d z iw ą  p o k u tę . T ę  n a u k ę  p o tw ie rd z i ł  J e z u s  
p r z e z  to , i ż  w y r z e k ł  d o  o w e g o c h o r e g o , k tó r y  
t r z y d z ie ś c i o ś m  l a t z ło ż o n y  b y ł n ie m o c ą , i u -  
z d r o w i! g o : „ J u ż  n ie  g r z e s z , a b y ć  c i c o ś  g o r ­
s z e g o  n ie  s ta ło  s ię /

3  . „ T e n  b lu ź a i B o g u ." T a k m y ś le l i ż y d z i  
w  p r z e w ro tn y m  s w y m  r o z u m ie  o  C h r y s tu s ie ,  

g d y ż  s ą d z i l i , ż e  p r z e z  to , i ż  o d p u ś c i ł t e m u  c h o ­
r e m u  g r z e a h y , n a r u s z y ł  p r a w a B o g a  i p r z e z  to  
w ie lk ą  M u  k r z y w d ę  w y r z ą d z i ł ; B o g u  z a ś  k r z y ­
w d ę  w y r z ą d z a ć , o  N im  lu b Ś w ię ty c h h a ib ią s o  
m y ś le ć , m ó w ić  lu b  c z y n ić , z n a c z y  B o g u  b lu ź n ić .  
C i b e z c z e ln ic y n ie m y ś le l i j e d n a k • t e r n , i ż  
p r z e z  s ą d  s w ó j z u c h w a ły  s a m i d o p u s z c z a ją  s ię  
b lu ź n ie r s tw a  B o g a , g d y ż C h r y s tu s d o s ta te c z n ie  
d o w ió d ł p r z e z u z d r o w ie n ie o w e g o p o w ie t r z e m  
r u s z o n e g o , j a k o  i  w ie lu  in n y c h  c h o ry c h , ż e  j e s t  
B o g ie m . P r z e z to z a te m  o s k a r ż e n ie , i ż  B o g u  
b lu ź n i , z e lż y l i ż y d z i t a k  C h r y s tu s a , i ż  b y ł z m u ­
s z o n y  w y tk n ą ć  im  n a  o c z y  i c h  n ie s łu s z n e  p o s tę ­
p o w a n ie .

5  W id z ą c  J e z u s  m y ś l i i c h , r z e k ł : „ C z e m u  
m y ś l ic ie z łe  w  s e r c a c h w a s z y c h 1? " N ie c h a j to  
r o z w a ż ą  c i , c o  s ą d z ą , i ż  m y ś l i n ie  p o d le g a ją  c łu ,  
to  j e s t s ą  w o ln e  i a n i im  d o g ło w y  n ie p r z y j ­
d z ie  s p o w ia d a ć  s ię  z e z ły c h  i b lu ź n ie r c z y c h  m y ­
ś l i , k ie d y  B ó g n a js p r a w ie d l iw s z y  i n a jś w ię t s z y  
n ie  p o z e s ta w ia  b e z  k a r y  m y ś l i d o b r o w o ln ie  n ie ­
c z y s te j , p y s z n e j i g n ie w n e j , m ś c iw e j , n ie n a w i ­
s tn e j , t a k  s a m o  j a k  n ie p r z e p u s z c z a p r ó ż n e m u  
s ło w u .

Królowa Różańca świętego.
Ś w ię to  r ó ż a ń c o w e  j e s t d la c h r z e ś c i ja ń s tw a  

k a to l ic k ie g o  c z a s e m  r a d o ś c i , p o c ie c h y  i ł a s k i , a  
d la  s e r c a  n a s z e j N ie b ie s k ie j M a tk i j e s t t e ż  w ie l -  
k ie m  i r a d o s n e m  ś w ię te m . C z y ż m o g ła b y  in a ­
c z e j j a k  z  p e łn ą  ł a s k a w o ś c ią  p a t r z e ć n a  z ie m ię ,  
k tó r a  J a j t a k  w ie lk i h o łd  s k ła d a ?

W s p a n ia ły  t r o a , n a  k tó r y m  s ie d z i w  d o s to ­
j e ń s tw ie  n ie b io s k ie m  i n ie z r ó w n a n ą  w  p ię k n o ­
ś c i k o r o n ę , k tó r a  z d o b i J e j g ło w ę , z a w d z ię c z a  
M a r  j a  P a n n a  ł a s c e  W s z e c h m o g ą c e g o , a le  t e n  c u ­
d n y  z a p a c h  r ó ż , k tó r y  J ą o ta c z a , j e s t d a r e m  
J e j d z ie c i n a  z ie m i , ty c h m il jo n ó w w ie r n y c h  
c z c ic ie l i , r o z s ia n y c h  p o  w s z e lk ic h  k r a ja c h .

T e n  p r z e p y c h  r ó ż , k tó r y  s t r o i J e j t r e n ,  
s ta n o w i ż n iw o  c a łe g o  r o k u , n a  k tó r e  s k ła d a s ię  
c z e ś ć  d la  M a r j i o d  j e d n e g o  ś w ię ta r ó ż a ń c o w e g o  
d o  d r u g ie g o , a  j e s t  to  w ie lk ie  i b o g a te ż n iw o .  
K tó ż  j e s t z d o ln y  z l ic z y ć  t e  w s z y s tk ie  „ z d ro w a ś "  
i t e  r ó ż a ń c e , k tó r e  n a c a łe j k u l i z ie m s k ie j s ą  
o d m a w ia n e  w  c ą g u  r o k u  n a  c z e ś ć M a tk i B o ż e j  
—  to  j e s t n ie p r z e jr z a n ie w ie lk a l i c z b a ! N ie ­
z m ie r n ie  t e ż  w ie lk im  i n ie w y c z e r p a n ie  b o g a ty m



— 152 —FEDCBA

musi być ten kapitał miłości i uwielbienia, któ­
ry takie odsetki składa !

Jakaż ludzka istota jest tak umiłowaną i  
uwielbianą jak Marja? Któż odbiera tak szcse- 
rą, powszechną a gorliwą chwalę jak Ona ? 
Czemże jest ten wspaniały tysięeanogłosy hymn, 
który bez przestanku wznosi się ze wszystkich 
krańców świata ku tej Błogosławionej ? To jest 
różaniec. W tym rozgłośnym hymnie, który na 
cześć Marji wzbija się ku niebu jak wonny o- 
blok, chór różańcowy stanowi głos najsilniej­
szy. Różaniec też, jak wiemy, zawiera dla ka­
żdego niezliczone i różnerodne laski, jak : po­
dniesienie i oczyszczenie serca, uświęcenia ży­
cia, zachętę, łaskę do wszystkich cnót, a ponad­
to odmawiający różaniec mają zapewnioną mi­
łość i łaskę Matki Bożej, to jest łaskę i skarb, 
które równają się łasce Bożej, a na ziemi z ni- 
czem porównać się nie mogą. Dla odmawiają­
cych różaniee zlewa też Marja łaski zawsze 
Szczodrą dłonią i >ie opuszcza ich nigdy, ani 
w życiu ani w chwili śmierci.

Świat gardzi modlitwą różańcową, bo w  
jego mniemaniu cóż znaczy różaniec? Przecież 
nie widzi się go w ręku ludzi postępowych, tyl ­
ko u tych biednych, skromnych, ubogich duchem 
i zacofanych. Ale dla piekła 1 duchów potę 
pionyeh, które walczą przeciw Królestwu Boże­
mu, różaniec jest postrachem, dzielną bronią, a 
odmawiająey go są potęgą, jakby zorganizowa­
ną niezwyciężoną armią bojową. I to prąwda! 
Jakże często i stanowczo twierdzili to Namie 
stnicy Chrystusa, źo różaniec jest najdoskonal­
szą obroną wojującego Kościoła — jest jego 
słodką pociechą i silną nadzieją, zapewniającą 
pomoc we wezystkich potrzebach i życzeniach 
naszej mozolnej ziemskiej pielgrzymki.
„Pełna słodyczy i otuchy modlitwa* tak nazy­
wał różaniec nie kto inny, tylko Papież Leon 
XIII. On też niestrudzenie i gorliwie zachęcał 
— ten wielki i światły czciciel Marji, zawsze i  
nieuetanie całe chrześcijaństwo do odmawiania 
różańca , często a pobożnie. C^y stosujemy się 
do jego ojijpwskiego upomnienia i staramy się 
zasłużyć na obiecane na to błogosławieństwo?

Oby nam to święto różnńcowe, ten dzień pe­
łen laski i radości niebieskich uprzytomnił pię 
kność i drogocenność różańca, abyśmy byli i  
zostali na aawsze wiernymi i gorliwymi sługa­
mi i poddanymi „Królowej różańca świętego!"

WESOŁY KĄCIK

W komis ar jacie policji.

— Panie komisarzu, w czasie, gdy się u 
fryzjera goliłem, ukradziono mi rower. Wypa­
dek taki zdarza mi się już po raz drugi w czasie 
golenia.

— Cóż panu mogę na to poradzić? Nie gól 
się pan!

Doskonały interes.

— Panie Hosenduft, czy chce pan zarobić 
sto tysięcy złotych?

— Czemu nie? Dziś są tak ciężkie ezasy. 
Przydałoby się zarobić sto tysięcy.

— Ano, dobrze! Pan daje podobno za cór 
ką pól miljona. Ja ją wezmę z czterykroć, niech 
pan zarobi na czysto sto tysięcy. Czy zgoda?

Na małej stacyjce.
Urzędnik (grubowato): Łasisz pan się tutaj, a 

ezy mass pan kartę wstępu na peron?
Gość: Najpierw wybuduj pan peron, a po­

tem żądaj kart wstępu!
Teraz tak wszyscy.

— Wiesz Symcha, pewno będę musiał pójść 
de doktora.

— A  Co ci jest?
— Mam ból w boku.

— Cóż dziwnego? Przecież my wszyscy. A  te­
raz od pewnego czasu robimy bokami.

Pocieszenie.
— Czy pan jest zaręczonym?
— Już nie.
—  To mnie bardzo ciessy. Pańska narzeczo­

na była wstrętna. Było mi pana szczerze żal, 
że pan tak wpadł. No i cóż się z nią stało?

— Ożeniłem się z nią.

Hołd Różańcowej Matce 
Najświętszej !

O Różańcowa Święta Panienko
Gdy z drzew opada, już zwolna liść, 
Dokądże mamy z naszą piosenką, 
Z naszym serdecznym pacierzem iść!

Dokąd, ach dokąd? — Serce powiada, 
ńe Tobie, Matko, winno swą cześć. 
Ze, kiedy jesień nadchodzi blada, 
Trzeba Ci w hołdzie modlitwę nieść.

Nieśliśmy Tobie, Najświętsza Macierz 
Z zaraniem wiosny, gdy powstał maj. 
Naszą serdeczną prośbę i pacierz : 
— „Królowo Polski, broń Ty nasz kraj!“

Królowo Polski, chleba dostatek 
Niech z Twojej woli ziemia nam da! 
I dałaś Matko żywność dla dziatek. 
Błogosławiona opieka Twa!

Gdy idzie zima, co wichrem dmucha.
Gdy nas przeraża mróz, śnieg i chłód
W Tobie jedyna nasza otucha :
— Twym płaszczem otul cały swój lud!

„O, Różańcowa Mateńko Boża, 
Nie wypuścimy różańca z rąk.
Pokąd Ty, Święta, Jasna jak zorza, 
Nas nie otoczysz opieką w krąg“.

Zdrowaś Maryjo, błogosławiona,
Hołd Ci swój niesie cały nasz kraj. 
Okrzyk błagalny wypływa z tona: 
— „Dałaś urodzaj — daj odzież, daj!“

Wszystko jest, wszystko w Twej świętej mocy 
Ty, wszystko możesz, co tylko chcesz : 
Zrobić dzień jasny z ponurej nocy, 
Siać miłość, zgodę, wśród licznych rzesz.

Wiec daj, niech pokój wstanie na ziemi, 
Od krańca w kraniec, od mórz do gór, 
Niechaj świat cały mowy różnemi 
Hołdów gorących wznosi Ci chór!**
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W y g lą d a ł z c ia s n e g o o tw o ru w y ż ło b ie n ia w  
p ra s ta ry m m u rz e , ja k s k ó ra o lb rz y m ie g o w ę ż a .

—  C o z a p o ró w n a n ie ! —  ro z ś m ia ła s ię J a d z ia .
—  A  ta k , a ta k ! —  m ó w ił z a ru m ie n io n y J a­

n e k . J e ś li w  ty m d o k u m e n c ie , k tó ry d z ia d u ś z  
t r z o s a w y ją ł , b ę d z ie c o w a ż n e g o , to m o ja w  te rn 
z a s łu g a .

—  A le ż tw o ja , tw o ja ! —  p rz e k o m a rz a ła s ję 
J a d z ia —  d o o d n a jd y w a n ia s ta ry c h ru p ie c i m a s z 
s z c z e g ó ln ie js z y d a r , b o p rz e c ie ż ty  ta k ż e z n a la z łe ś 
z a d w o re m s ta re p a n to f le , k tó re w y d a ły c i s ię m a - 
tu z a lo w y m i, a ty m c z a se m b  * ły  z w y c z a jn e m i p a n­
to f la m i p o c z c iw e j n a s z e j D o le s i. . . Ł a d n y z c ie b ie 
z b ie i a c z s ta ro ż y tn o ś c i. . .

D z ia d e k p rz e rw a ł m ło d y m d a lsz ą s p rz e c z k ę , 
p rz y z n a ją c J a n k o w i p e w n e z a s łu g i p rz y z n a le z ie n iu 
w  b a s z c ie o d w ie c z n e j t r z o s a - , k tó ry c h o ć b y ł w e­
w n ą trz p u s ty , ja k s to d o ła n a p rz e d n ó w k u , je d n a k 
z a w ie ra ł ja k iś p o ż ó łk ły o d s ta ro ś c i z w ite k p a p ie­
ró w  . .

—  C o to b y ły  z a d o k u m e n ty 1
W ła śn ie p a n M a te u s z Z a g ro d a s p ie s z y ł z w n u­

k a m i z a p o z n a ć s ię z  z a w a r to ś c ią z n a le z io n y c h s z p a r­
g a łó w d o d w o ru , g d z ie s ta ra k lu c z n ic a , k re w n ia c z k a , 
p rz y rz ą d z i ła ju ż s m a c z n a w ie c z e rz ę i z n ie p o k o je m 
s p o g lą d a ła z g a n k u w  g łą b a le i to p o lo w e j.

—  N a re s z c ie B ó g ła s k a w , ż e id ą , b o w s z y s tk o b y 
w y s ty g ło —  m ó w iła , s k ła d a ją c rę c e .

L e c z s p o tk a ł s ta ru s z k ę z a w ó d n ie z w y k ły , g d y ż 
p rz y b y l i a n i s łu c h a ć n ie c h c ie l i o s m a k o ły k a c h , 
ty lk o  z a p a l iw sz y la m p ę , o b s ie d l i s tó ł i s k u p i l i s ię 
k o ło ja k ie g o ś p a p ie ru .

—  W s z e lk i d u c h p a n a B o g a c h w a li , a to c o ? 
C z y ta n ie ja k ie ś , k ie d y w ie c z e rz a s ty g n i® . . . k o n ie c 
ś w ia ta . B o ż e w ie lk i! . . .

U s p o k o i ła s ię b ie d n a s ta ro w in a , k ie d y p a n M a­
te u sz w  k i lk u s ło w a c h o b ja ś n ił ją o n ie z w y k łe m 
z n a le z ie n iu ja k ic h ś s ta ry c h p a p ie ró w w  ru in a c h 
z a m k u . Z a c ie k a w io n a u m ilk ła i p rz y s u n ą w s z y s o­
b ie k rz e s ło , u s ia d ła , c h c iw a t re śc i p o ż ó łk łe g o p e r­
g a m in u .

P a n M a te u s z w y ją ł o k u la ry z s z u f la d y s to l ik a 
i w  m ilc z e n iu p rz y g lą d a ł s ię , c o b y ó w  d o k u m e n t 
z a w ie ra ł.

A  n ie c h ż e je g o m o ś ć c z y ta ! —  n a le g a ła s ta­
ru s z k a —  m o ż e to ja k i z a k a z a n y c y ro g ra f p o m i­
s trz u T w a rd o w s k im , ą lb o p o n ie le p s z y m o d n ie g o 
c z a rn o k s ię ż n ik u S ę d z iw o ju , c o to u m ia ł w  o b e c c e­
s a rz a n ie m ie c k ie g o p rz e m ie n ia ć z w y c z a jn e s z ta b y 
ż e la z a n a s z c z e ro z ło to .

P a n M a te u s z p o rw a ł s ię z m ie js c a , u d e rz y ł s ię 
rę k ą w  c z o ło i n a g le p rz y c is n ą ł d o u s t s ta ry p e r­
g a m in .

—  C o z a d z iw n e z rz ą d z e n ie lo su! . . . O  m o ic h 
u k o c h a n y c h to w a rz y s z a c h tu m o w a. . . O  d z ie ln y c h 
u ła n a c h , k tó rz y p o d S a m o s ie r rą p o k a z a li F ra n c u­
z o m , c o z n a c z y a ta k k a w a le ry i. . . B o ż e , w ie lk i  
B o ż e! . . .

I s ta ry w o ja k w z ru s z o n y , u s ia d ł z a s to łe m , 
m ó w ią c:

—  S łu c h a jc ie , to  rz e c z y c ie k a w e. . . A le o te m  

c o u s ły s z y c ie , a n i s ło w a k o m u k o lw ie k. . . P a ro l ż o ł­
n ie rs k i , ż e a n i s ło w a ... z g o d a ?

—  Z g o d a!  z g o d a! —  o d p o w ie d z ia ły t r z y g ło s y . 
P o c h w il i p a n M a te u s z c z y ta ł, c o n a s tę p u je ; 
„ J a , M a c ie j S ie rp iń s k i , c z y n ią c z n a k k rz y ż a 

ś w . z a p is u ję tę p ra w d ę , ja k o t r z e c h n a s ty lk o  p rz y­
ja c ió ł b l iz k ic h s e rc u o c a la ło p o p rz e jśc iu p rz e z B e­
re z y n ę ; ja k o m y t r z e j: ja —  S ie rp iń s k i u ła n , J a n 
H o g a r t i R o b e r t S a v o is , h u s a rz y , n a w ó z k u c h ło­
p s k im w ie ź l iś m y g o ś c iń c e m i b o c z n e m i d ro g a m i 
u k ry tą k a s ę k o rp u s u , w  k tó re j z n a id o w a ło s ię p rz e­
s z ło k i lk a  m il io n ó w f ra n k ó w . M a rsz a łe k M o r t ie r 
p o le c ił ją p ie c z y n a s z e j . K o rz y s ta ją c z n a d c h o­
d z ą c e j n o c y , s c h ro n i l iś m y s ię w  g ę s te k rz a k i p o­
b l is k ie g o la s k u . P o d o b n o s a m c e s a rz p y ta ł s ię w  
W a rs z a w ie , g d y z a trz y m a ł s ię n a w y p o c z y n e k w  
h o te lu A n g ie ls k im , c o s ię s ta ło z k a s ą i o trz y m a ł 
u p e w n ie n ie , ż e w  d o b re d o s ta ła s ię rę c e . T a k , m y  
t r z e j, p rz e b ra n i z a w ie ś n ia k ó w , p o s ta n o w il iśm y ra­
c z e j s tra c ić ż y c ie , n iż p o w ie rz o n y n a m m a ją te k 
w ie lk ie j a rm ji . C z u l iś m y o g ro m n ą o d p o w ie d z ia L 
n o ś ć , w ie d z ie l iś m y , ż e ła c n ie jb y n a m b y ło s ie d z ie ć 
n a s k rz y n i p ro c h u , n iż n a te m z lo c ie , n a k tó re 
c h c iw o ś ć lu d z k a ty le s id e ł z a s ta w ia . J e c h a l iśm y 
d n ie m i n o c ą , w y b ie ra ją c m ie js c o w o śc i m a ło u c z ę­
s z c z a n e , d ro g i b o c z n e , a ż e b y ty lk o  n ie m ie ć o b o­
w ią z k u t ło m a c z e n ia s ię p rz e d k im k o lw ie k , c o ś m y 
z a je d n i i c o w ie z ie m y .

„ C z a sy to b y ły , o ja k ic h d z iś z c p is ó w i o p o­
w ia d a ń m g lis te i je d y n ie m o ż n a m ie ć p o ję c ie . Ż a­
d n e p ió ro , ż a d e n p ę d z e l m a la rs k i n ie o d tw o rz y ty c h 
d n i w ie lk ic h c h w a łą i z a ra z e m s tra s z n y c h g ro z ą i  
p o tę g ą z n isz c z e n ia , n a k tó re ja w ła ś n ie p a trz a łe m 
i c o z a c h o w a łe m w  s e rc u . W y b u c h y w u lk a n ó w , 
ś w ia t ła n ie s p o d z ia n e z ó rz p ó łn o c n y c h , t r z ę s ie n ie 
z ie m i, w p ro w a d z a ją w  p o d z iw i lę k , ja m n a s to­
k ro ć g ro ź n ie js z e i w ię k sz e rz e c z y p a trz y ł, g d y 
b rz m ia ło d w ie śc ie d z ia ł i g d y w  o b ło k a c h d y m u 
n a p la c u b o ju u n o s i ł s ię n a s iw y m k o n iu „ o n “ -  
im p e ra to r , w s k a z u ją c rę k ą d ro g ę n ie ś m ie r te ln e j s ła­
w y ... K to to w id z ia ł, k to b y ł u c z e s tn ik ie m ty c h 
w ie lk ic h w y d a rz e ń , te m u p ó ź n ie j ś w ia t w y d a w a ł 
s ię m a ły m , p o s p o l i ty m , te n ju ż z o s ta ł in n y m n iż  
w s z y sc y , k tó rz y ty c h c h w il a n i w id z ie li , a n i o n ic h 
s ły sz e l i. . .

„ C z ę s to k ro ć w ś ró d m a ły c h rz e c z y , p o s p o li ty c h 
m o g ą d z ia ć s ię w ie lk ie , a ja  p a trz y łe m n a w y p a d­
k i w ie lk ie w ś ró d n a d z w y c z a jn y c h . . .

„ W s p o m ie n ia m i ż y je .. . N ie o te m c h c ę p is a ć 
c h o ć k to w ie , c z y n ie n a d a re m n ie p is z ę. . . Ś w ia t 
d z is ie js z y i lu d z ie ta k o b c y d la m n ie. . . L e c z d a­
le k a o d e m n ie n ie n a w iś ć . . . m o ż e te n p a m ię tn ik 
w p a d n ie w  g o d n e rę c e , a w te d y b ę d ę n a g ro d z o n y 
z a c z y n , k tó re g o ś w ia d k ie m b y ł B ó g ty lk o  i k s ię­
ż y c , k tó ry w  n o c o w ą ś w ie c i ł n a n ie b ie z a s ia n e m 
g w ia z d a m i.

„ K tó ż z ro z u m ie , c o ś m y w y c ie rp ie li , je ś l i n ie 
p o d ró ż o w a ł p ra w ie n a w p ó ł n a g i , n ie m a ją c w  u - 
s ta c h p o k i lk a d n i ły ż k i  c ie p łe j s tra w y , w ś ró d m ro­
z u d w u d z ie s to s to p n io w e g o , o p ę d z a ją c s ię z g ra jo m 
w ilk ó w  i g o rs z y m c z ę s to k ro ć o d n ic h s z a jk o m z b ó­
je c k im  m a ru d e ró w , n a le ż ą c y c h d o B ó g w ie ja k ic h 
n a c y i!

„ W ic h e r p ó łn o c y z a s y p a ł n a s tu m a n a m i ś n ie­
g u m ró z o d d e c h ś c is k a ł i n ib y  o s tre m i n o ż a m i k ra­
ja ł p ie rs i .

(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .
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ROZMAITOŚCI

Krwawa ofiara ludzka w Ind jack.
P o m im o w y so k ie j cy w ilizac ji p an u je w  In -  

d jach w ie le straszn y ch p rzesąd ó w , z k te ry m i 
d arm o w a lczą w ład ze eu ro p e jsk ie .

Ś w ieżo d o n o szą z In d ji W sch o d n ich o b arb a - 
rzy ń sk iem m o rd ers tw ie , d o k o n an em n a a ied m io - 
le tn ie j d z iew czy n ce , k tó ra p ad ła o f ia rą zab o b o aó w 
fak irsk ich .

W e w si M an d la zach o ro w a ł p ew ien ch ło p iec , 
a p rzy czy n y j fg o c ie rp ien ia n ie zd o ła li u sta lić 
lek a rze . W reszc ie zg ło s ił s ię p o b o żn y fak ir  
z p ro p o zy c ją , ab y o d d an o m u ch ło p ca w  o p iekę , 
a o n g o n ap ew n o u zd ro w i. N aza ju trz zn a lez io­
n o eh lo p ea m artw y m , a p o b o żn y m ąż u trzy m y­
w a ł, iż zm arł o n sk u tk iem o p ę tan ia p rzez z łeg o 
d u ch a i n ieb aw em g ro z i w ie lk ie n itM & tzęśe ie jeg o 
ro d z ico m i w zzy stk im m ieszkań cem w z i. D la 
p rzeb łag an ia g n iew u d em o na p o trzeb n a jes t e f la­
ra lu d zk a .

W y b ran o w ięc s ied m io le tn ią d z iew czy n k ę , 
s io s trę zm arłeg o zh lo p ca jak o o f iarę p rzezn aczo­
n ą n a śm ie rć . W  o d w ieczny m les ie zeb ra li s ię 
m ieszk ań cy aa o b rzęd . D z iew czy n ce u c ię to n a j­
p ie rw m ały p a lec u lew e j n o g i i sp ły w a jącą 
k rw ią o p ry sk an o z iem ię , n astęp n ie zaś u k am ie - 
n io w an o ją i p o ch o w an o u stó p o lb rzy m ieg o 
d rzew a. P o d o k o n an iu teg o p o tw o rn eg o m o rd er­
stw a o św iad czy ł fak ir , iż g n iew b o sk i p rzeb ła­
g an o .

S p raw a s ię jed n ak n ie sk o ń czy ła . W ład ze 
f ran cu sk ie , d o k tó ry ch n a leży ta część In d ji, rez - 
p p czę ła en erg iczn e p o szu k iw an ia , ab y o d n a ltźć 
p o b o żn eg o fak ira i su row o g o u k arać za sp o w o­
d o w an e m o rd ers tw a.

Militaryzacja szkoły sowieckiej.
Z M -ask a k o m u n ik u ją , że rew o lu cy jn a rad a 

w o jsk o w a o k ręg u b ia ło ru sk ieg o w p ro w ad z iła 
w y g łaszan ie o d czy tó w n a tem aty w o jenn e n a 
u n iw ersy tec ie b ia ło ru sk im , w  in s ty tu c ie p ed ag o­
g iczn y m . W ie lk ie za in te reso w an ie w y w o łań ® 
p rzez te o d czy ty w śró d stu d en tó w so w ieck ich , 
sk ło n iło rad ę w o jen n ą d o o p racow an ia p ro jek tu 
d o o g ó ln e j m ilita ryzac ji w y ższe j szk o ły so w iec­
k ie j.

N a p o d staw ie teg o w e w szy stk ich w y ższy ch 
u cze ln iach R o sji so w ieck ie j p ro w ad zo n e b ę& ą o d­
czy ty , p o św ięco n e stu d jo w an iu w ied sy , se sp ee- 
ja ln em u w zg lęd n ien iem tech n ik i lo tn icze j o raz 
ch em iczn e j.

K ażd y stu d en t so w ieck i o b o w iązan y b ęd z ie 
d c o b ran ia so b ie jed n eg o ze sp ec ja ln y ch cy k ló w  
ó d czy tó w o raz d o w z ięc ia u d zb ilu w  ćw iczen iach 
stu d en ck ich k ó ł sp o rto w y ch i strze leck iah .

P ro g ram o d czy tó w .w o jen n y ch w ®  w szy stk ich 
u cze ln iach so w ieck ich o b e jm u je : a) p o lity k ę w o­
jen n ą S . S . S . G .; b ) zazn a jo m ien ie s ię z o rg a­
n izac ją arm ji cze rw o n e j; c ) zazn a jo m ien ia s ię 
z ch arak te rem w o jn y w sp ó łczesn e j, tech n ik ą w o­
jen n ą o raz w łaśc iw o śc i „w o jn y  k la« o w e j“ ; d ) o b o­
w iązk i o b y w ate la ro sy jsk ieg o p o d esas w o jn y .

O p rócz teg o w  w y ższy ch u cze ln ia ih m ed y cz­
n y ch o b o w iązy w ać b ęd z ie h y g ien a w o jsk o w a o raa 
tech n ik a san ita rn a , w szk o łach e lek tro tech n icz­
n y ch stu d en c i zazn a jo m ien i b ęd ą z tech n ik ą łąez - 
n o śc i w o jsk o w e j, n a fak u lte tach p ed ag o g iczn y o h 
—  z p sy ch o lo g ją w o jen ną o raz p ro g ram em p ra­
cy p o lity czn e j w  arm ji, n a fak u le tach e ek o n o m i­
czn y ch —  z tech n ik ą zao p atry w an ia arm ji p o d­

czas w o jn y w  k o m u n is ty czn y ch szk o łach p arty j. 
n y ch— p ro g ram o m p rep ag an d y p o d czas w o jn y .

Odkrycie archeologiczne.
W  K lasz to rze O O . A u g u stjan ó w p rzy k o śc ie­

le św . K ata rzy n y w  K rak o w ie p o d czas o d n aw ia­
n ia re fek ta rza , zn a lez io n o p o d p o k ry w ą p o b ia ly 
m alo w an ie śc ien n e , zd a je s ię z X V II  lu b X V II I  
w iek u , d o b rze zach o w an e , o b arw ach n ad er św ie­
ży ch i ży w y ch . P rzed staw ia z jaw ien ie s ię P . Je­
zu sa św . A u g u sty n o w i, p rzed k tó ry m leży k s ięg a 
z reg u łą jeg o zak o n u . D z ięk i tro sk liw ośc i p rze­
o ra , o b raz o to czo n o sta ran n ą o p iek ą . Jest to d a l­
sze o g n iw o łań cu ch a f resk ó w i m alo w ań śc ien­
n y ch , k tó rem i o d w iek ów śred n ich p rzy o zd ab ian o 
ró żn e częśc i k lasz to ru .

Z b u d o w an a z k o ń cem X IV .  w . k a ted ra lw o w ­
sk a , res tau row an a jest p o p rzez n iezw y k le tru d n o­
śc i o d 1 9 0 8 ro k u d o ch w ili o b ecne j. O d k ry c ia , 
d o k o n an e w łaśn ie , w y k aza ły p o n ad w sze lk ą w ąt­
p liw o ść , że ca ła k a ted ra w  sw ej częśc i n a js ta rsze j, 
p o k ry ta b y ła o d d o łu d o g ó ry w sp an ia łem i f re­
sk am i b izan ty ń sk iem i. O d sło n ię te m alo w id ła , zw ła­
szcza w  n iszy o k ien n e j są n ao g ó ł b ard zo d o b rze 
zach o w an e , w y m ag a ją ty lk o u trw a len ia w n iek tó­
ry ch szczeg ó łach , tu d z ież u m ie ję tn eg o o d czy szcze­
n ia . W arto ść ich p o leg a n a o g ro m n e j rzad k o śc i 
teg o ro d za ju zab y tk ó w w P o lsce w o g ó le , a sp e­
c ja ln ie w e L w o w ie. N a leżą o ne d o n a jsta rszy ch 
n a n aszy ch z iem iach (X IV .  —  X V . w .) i p rzy tem 
d o n a jp ięk n ie jszy ch , jak ie p o s iad am y , a z k tó ry ch 
d o p o k rew n y ch im n a leżą m alo w id ła b izan ty ń - 
sk o -ru sk ie w  K rak o w ie , S an d o m ie rzu i L u b lin ie ,

OrygiaalBa lokomocją.
W  p o łu d n io w e j A fry c ie w  m ie jsco w o śc i B e ira 

k u rsu je n ad er o ry g in a ln a k o le jk a . N ie sk ład a s ię 
o n a jak w  in n y ch m iastach z d u ży ch tram w a jo­
w y ch w ag o nó w , w  k tó ry ch g o śc ie za o p ła tą jed n e­
g o o b o la m o g ą w y g o d n e za jąć m ie jsce , lecz b rak 
w  n ie j zu p e łn ie w o zó w , a szan ow n e j p u b liczn o śc i 
staw ia d o d y sp o zy c ji za rząd jed y n ie ty lk o g o łe 
szy n y i k ażd y m u si p rzy n ieść ze so b ą sw ó j w e­
h ik u ł. S ą to w łaśc iw ie m ałe sto lik i n a k ó łk ach , 
k tó re n io są za w łaśc ic ie lem , ich tu b y lczy p o s łu g acze . 
K u p iec , u d a jący s ię d o B e iry za in te resam i, p o le­
ca u staw ić p o p ro stu n a szy n ach „ jadący sto lek“ , 
n astęp n ie s iada i „w ag o n“  p ch an y p rzez s łu żąceg o , 
za trzy m u je s ię w k ró tce u m ie jsca p rzezn aczen ia , 
g d z ie zan o s i s ię g o d o d o m u, k ład ąc p rzy p o w ro­
c ie p o n o w n ie n a szy n ach . R o zw ija s ię o czy w iśc ie 
n ieb y w a ły ru ch n a u licach , k tó ry jed n ak że m im o 
o ży w ien ia n ie n ap o ty k a n a żad n e w ięk sze p rze­
szk o d y . N iem a za łam an ia w o zó w , an i k a ram b o - 
ló w , p o n iew aż w  k ażd y m k ie ru n k u p ro w ad z i o so­
b n y to r . P o szy n ach p rzew o zi s ię tak że ró żn e 
c ięża ry n ie ty lk o o so b y , w ięc n a jro zm aitszeg o g a­
tu n k u w ó zk i tu i tam u w ija ją s ię n iep rze rw an ie .

C iek aw em jes t, że w p ro w ad zo n y w p o rtu­
g a lsk ie j częśc i A fry k i  sy stem lo k o m oc ji n ie ró żn i 
s ię w  n iczem o d teg o , jak i sw o jeg o czasu zam ie­
rzan o zap row ad z ić w  A n g lji  n a k o le jach , a m ian o­
w ic ie : w y b u do w ać ty lk o szy n y i o d d ać je d o u - 
ży tk u za m ieś, o p ła tą p u b liczn o śc i, k tó ra m u sia - 
łab y so b ie jed n ak sam a d o staw ać w ó zk i d o p o d­
ró ży . O k aza ło s ię n ieste ty , że teg o ro d za ju p lan 
n ie m ó g ł b y ć w  żad en sp o só b z rea lizo w an y , a u - 
d a ło g o s ię w p ro w ad z ić w  ży c ie ty lk o w B e irze , 
g d z ie d z ięk i in n y m sto su n k o m u trzy m a ł s ię d o­
ty ch czas.

K . S .


